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			PODZIĘKOWANIA

			Kiedy mój przyjaciel policjant zaproponował mi, żeby ta książka nosiła podtytuł Bez munduru, początkowo nastawiona byłam sceptycznie. Dopiero później zrozumiałam, że rzeczywiście pasuje on idealnie (zatem podziękowania i ukłony za pomysł – wiesz, że to do Ciebie!). Nie tylko dlatego, że ta część serii przedstawia pracę funkcjonariuszy operacyjnych, dochodzeniowców, techników kryminalistyki, medyków sądowych oraz psychologów policyjnych, czyli wszystkich tych, którzy zazwyczaj wykonują swoją służbę nieumundurowani. Przede wszystkim dlatego, że tak jak w przypadku pierwszej części – Policjanci. Ulica1 – najważniejsi są w niej ludzie i ich uczucia. To, co kryje się pod spodem, czasem między wierszami. Policjanci opowiadają mi o tym, co w swojej służbie kochają, ale też o tym, co jest dla nich najtrudniejsze i z jakimi problemami się mierzą. Szczerze. Bez upiększania i koloryzowania ani tym bardziej szukania sensacji na siłę. Jestem zaszczycona, że moi rozmówcy mi zaufali. Agnieszka2, Edyta, Magdalena, Martyna, Dawid, Janusz, Paweł, Tomasz – bardzo Wam dziękuję! Dziękuję również serdecznie wszystkim innym Policjantom, którzy pełnią służbę  bez munduru. Ta książka jest dla Was!

			Serdecznie dziękuję także mojemu mężowi. Bez jego pomocy i wsparcia nie zrealizowałabym tego projektu. Podziękowania należą się także mojemu Wydawcy, bo po raz kolejny uwierzył, że warto poruszać tematy, o których nie wszyscy chcą mówić. Obalać stereotypy, pokazywać niektóre rzeczy od drugiej strony.

			Dziękuję też z całego serca wszystkim Czytelnikom. Kupując tę książkę, po raz drugi wspieracie policyjną Fundację Pomocy Wdowom i Sierotom po Poległych Policjantach. Pomagacie rodzinom tych, którzy wypełnili słowa roty ślubowania do końca.

			Po wydaniu pierwszej książki z tej serii dostałam bardzo dużo wiadomości zarówno od Policjantów, jak i osób cywilnych. Pisaliście, że była dla Was ważna. To niesamowicie wzruszające, tak dla mnie, jak i dla moich Rozmówców. Dziękujemy! Mam ogromną nadzieję, że część druga, którą macie teraz przed sobą, również spełni Wasze oczekiwania. Dawajcie znać!

			Katarzyna Puzyńska

			
				
					1   K. Puzyńska, Policjanci. Ulica, Prószyński Media 2018.

				

				
					2 Imiona i nazwiska funkcjonariuszy udzielających wywiadów w tej książce zostały zmienione, podobnie jak inne dane mogące służyć do identyfikacji konkretnych zdarzeń i opisanych osób, chyba że rozmówca życzył sobie inaczej. Wszystkie przypisy pochodzą od autorki, podobnie jak uwagi w  tekście dotyczące niewerbalnych reakcji rozmówców.

				

			

		


		
			 

			Łowcy cieni

			NADKOMISARZ AGNIESZKA LISOWSKA

			czternaście lat służby

			Centralne Biuro Śledcze Policji

		


		
			

			Centralne Biuro Śledcze Policji zajmuje się przestępczością zorganizowaną.

			Tak. Komendy wojewódzkie iCentralne Biuro Śledcze Policji prowadzą najpoważniejsze sprawy. Ztym że właśnie CBŚP tym się różni odkomend wojewódzkich, że to my zawsze stawiamy zarzut za udział wzorganizowanej grupie przestępczej bądź kierowanie taką grupą.

			Czyli nie zajmujecie się pojedynczymi sprawcami?

			Najczęściej musi być grupa. Chociaż powiem tak: czasem zdarzają się sprawy, gdzie nie ma może zorganizowanej grupy przestępczej, ale przestępstwo jest takie… – raz, że skomplikowane, dwa, że na przykład terytorialnie wkilku województwach. Bo CBŚP ma taką możliwość, że możesz pracować wjednym mieście, anagle wychodzi ci, że coś się dzieje na drugim końcu Polski. Wtedy nie ma problemu – bierzesz radiowóz, jedziesz tam iwramach delegacji robisz czynności operacyjne. No, jednak policjanci zkomend powiatowych czy nawet wojewódzkich tak nie mogą. Mają trudniej niż CBŚP.

			À propos twojego pytania. Mieliśmy na przykład taką sprawę… Kiedyś dość powszechne były fałszywe alarmy bombowe, społeczeństwo nie wie owszystkich. Nie było dnia bez fałszywych powiadomień. Borykaliśmy się ztym wtedy bardzo. Ktoś powie: „Aaa, pierda taka, fałszywy alarm”. Ale to nie jest pierdoła. Bo na przykład trzeba ludzi ewakuować zeszpitali, zcentrów handlowych czy zinnych jednostek, które są, że tak powiem, problematyczne. Bo na przykład sąd czy prokuratura mogą być wgodzinach pracy ewakuowane stosunkowo łatwo; panie ipanowie sobie po prostu wychodzą. Ale już, na przykład, żeby dyrektor centrum handlowego zamknął je przed świętami iwyrzucił wszystkich klientów? Takie sprawy wCBŚP też się zdarzały, ato już nie jest proste. To są gigantyczne pieniądze.

			Ale do czego zmierzam – kilka lat temu mieliśmy dużo takich spraw. Nie owszystkich, oczywiście, społeczeństwo wie. Mejle przychodziły zzagranicznych serwerów, ludziom wydawało się, że są anonimowi. Ale rozpracowanie cyberprzestępczości wCBŚP jest na naprawdę wysokim poziomie ioni sobie ztym radzili.

			Pojechaliśmy na realizację do takiej właśnie sprawy, ustalonej dzięki policjantom zcyberprzestępczości. Mieszkanie było wielkości tego pokoju. Całe. Totalna melina. Sprawcą był małolat. Naście lat. Rozpłakał się iwogóle. Chłopczyk miał może wpasie tyle, co ja wudzie, auda jakiegoś wielkiego przecież nie mam. (śmiech) To był szok dla nas, bo spodziewaliśmy się czegoś naprawdę poważnego, bo różne scenariusze mogą być wtakich sytuacjach. Atu po prostu dziecko wywołało paraliż. Musieliśmy wtedy ewakuować kilka szpitali, ato naprawdę jest ogrom. Przecież pacjenci są wtrakcie leczenia itak dalej. Poza tym sama ewakuacja: ludzie się boją, może wybuchnąć panika. To już jest bardzo groźne. Tym bardziej że wtedy za granicą były zamachy bombowe, więc atmosfera odrazu jeszcze bardziej napięta.

			Ktoś powie: „Nikt nie zginął”. Ale mógł.

			Amiałaś kiedyś sytuację, że coś się stało podczas takiej ewakuacji? Ja na przykład byłam niedawno na koncercie. Ogłoszono alarm, ale nie wszyscy zaczęli odrazu wychodzić. Apotem ludzie się przestraszyli…

			To jest właśnie bardzo dobre pytanie. Szkoda, że nie jest zadawane częściej icałemu społeczeństwu.

			Mój kolega pracował wjednym zpaństw ogarniętych działaniami wojennymi. Ion mówi, że ostatnio był wgalerii handlowej, tutaj, wPolsce. Była akcja: „Proszę państwa, proszę natychmiast opuścić sklep!”. Ion, nauczony doświadczeniem po tym, gdzie był… Bo tam, jak coś, to odrazu uciekało się do schronu. Aon do mnie: „Ale wiesz, Aga, co ztego, że ja miałem na dwa tygodnie żarcia, jak przecież tlenu by mi zabrakło?”. (śmiech)

			Ale wracając do rzeczy – on mówił, że wtej galerii nie to, że wpadł wpanikę, ale chciał wychodzić. Aludzie? Ten książkę czytał, tamten coś tam.

			No iten kolega twierdzi, że nasze społeczeństwo jest całkowicie nieprzygotowane do takich sytuacji.

			Zgadzasz się znim?

			Tak. Uważam, że nie jesteśmy przygotowani. Ale tak zdrugiej strony: czy którykolwiek kraj jest przygotowany na coś takiego? Wydaje mi się, że nie. Unas cały czas są śmiechy: „Ha, ha, jaki kraj, tacy terroryści!”. Aja ciągle powtarzam: obyśmy śmiali się ztego zawsze. Bo tak na dobrą sprawę to nikt znas nie wie, jak to jest przeżyć prawdziwy zamach terrorystyczny.

			Ja wielokrotnie uczestniczyłam wmiędzynarodowych spotkaniach policji zróżnych krajów. Iwiem, że jest duży problem znielegalną bronią. Ta broń gdzieś krąży po Europie iza jej pomocą dokonuje się zamachów. Weźmy Francję czy Belgię. Oni tam mają ogromny problem.

			Te międzynarodowe spotkania są na różnym szczeblu, różnie wyglądają. Ale część jest takich, że ty ztamtymi policjantami po prostu rozmawiasz face to face, tak jak my teraz. Oni mają łzy woczach, jak opowiadają, jak to unich wyglądało, co ludzie przeżywali. To właśnie ta panika. My sobie ztego nie zdajemy sprawy. Dlatego uważam, że nasze społeczeństwo powinno być edukowane wtej kwestii. Bo myślę, że wcześniej czy później unas też może nastąpić atak terrorystyczny.

			Oby jak najdłużej nie. Nie chciałabym, żebym ja czy moje dzieci, my wszyscy… Żebyśmy nie doświadczyli tego iżebyśmy nigdy nie przestali się śmiać „jaki kraj, tacy terroryści”. 

			Zdarzyło się już wPolsce coś, co przypominałoby poważny atak terrorystyczny? Jakaś nieznana medialnie sytuacja? Nie mówię otych fałszywych mejlach opodłożonych bombach.

			Jakiś czas temu był wPolsce ważny zagraniczny gość. Akurat przyjechała do mnie mama. Miałam mieć wolne, ale mój ówczesny naczelnik dzwoni do mnie po południu imówi:

			–Przyjeżdżaj do pracy.

			–Ale co się stało, Bogdan? – pytam. – Bo mi to cholernie nie pasuje.

			Bo naprawdę mi bardzo nie pasowało. (śmiech) Akurat byłam wtrakcie przygotowań, jechałam odebrać ciasto iwogóle.

			Aon na to:

			–Przyjeżdżaj. Nie mogę ci powiedzieć przez telefon.

			Wtedy pomyślałam, że to musi być coś ważnego. No ipojechałam do tej pracy.

			Okazało się, że godna zaufania osoba powiadomiła nas, że prawdopodobnie widziała znanego terrorystę. Kogoś, kto dokonał kilku zamachów, wróżnych miejscach.

			No iwtedy się zaczęło.

			Powiem ci, że mieliśmy do dyspozycji naprawdę wszystkie środki, żeby zweryfikować, czy to faktycznie ten gość. Austalenie takiej rzeczy jest bardzo trudne. Zjednej strony można powiedzieć, że monitoring, że możesz kogoś śledzić, za monitoringiem chodzić, iwogóle. Ale to nie takie proste. Naprawdę. Bo niby mamy kamery itrzeba się liczyć ztym, że jak idziesz, to twoją drogę jesteśmy wstanie odtworzyć bardzo dokładnie. Tylko że to jest naprawdę żmudna praca wielu osób. Bo jest tego megadużo. Co prawda są teraz coraz bardziej zaawansowane systemy ikamery coraz więcej mogą wyłapać same.

			Zdarzyła się wtedy taka zabawna sytuacja, bo rozpytywaliśmy między innymi kierowców autobusów. Nie zapomnę, jak mój kolega, naprawdę taki (gest oznaczający, że facet jest duży, potężnie zbudowany), atu biegnie, machając legitymacją, żeby zatrzymać autobus. (śmiech) No śmieszne to było, ale zdrugiej strony gdyby okazało się, że naprawdę był tym prawdziwym terrorystą, to byłby dramat.

			Do takich spraw polska policja podchodzi naprawdę serio.

			Co wswojej pracy lubisz najbardziej? Właśnie realizacje, gdy wkraczacie już gdzieś na miejsce?

			Realizacja to jest wCBŚP coś najfajniejszego. Poprzedzona bywa zazwyczaj bardzo długą iżmudną robotą. To taka wisienka na torcie. Końcóweczka. Coś, co pozwala zweryfikować całą twoją pracę. Czasami wieloletnią.

			Gdy prowadzę jakąś sprawę operacyjną, mam wytypowanych podejrzanych. Przed samą realizacją jest bardzo dużo papierów, bo muszę wszystko posprawdzać. Wszystkie adresy, wszystkie osoby, przygotować zdjęcia itak dalej. Im lepiej to wszystko pozbieram, tym lepiej jest wytypowany adres. Bo na przykład ktoś może być wjednym miejscu zameldowany, amieszkać zupełnie gdzie indziej. Są różne sposoby na ustalenie, że dana osoba przebywa pod tym, anie pod innym adresem.

			Jeśli jestem prowadzącą, nigdy nie robię tego sama. Do tego jest zaprzęgnięty cały wydział, anieraz zarząd. Albo nawet kilka zarządów. Bo nieraz jest tak, że jakaś grupa działa wkilku województwach.

			No więc realizacja jest najfajniejsza, bo po niej widać efekty twojej pracy. Apóźniej wtelewizji pokazują, że policjanci CBŚP coś zabezpieczyli. Jeśli się uda, masz satysfakcję, że twoja robota nie poszła na marne. Że tyle ityle przepracowałaś, ale jest rezultat.

			Wytłumacz może, jak to dokładnie wygląda. Jak wfilmach?

			(śmiech) To nie do końca jest tak jak wfilmach, ale zdarza się całkiem dużo ifilmowych akcji. Generalnie realizacja jest wtedy, kiedy policjanci zCBŚP, najczęściej zpolicjantami zBiura Operacji Antyterrorystycznych czy zinnych pododdziałów antyterrorystycznych, pukają do kogoś oszóstej rano. (śmiech) Ito niekoniecznie tak, jak chciałyby osoby, do których pukamy. Czyli na przykład pojawiają się granaty hukowe, tarany. Nieraz trzeba użyć siły czy strzelać.

			Strzelanie zdarza się często?

			Zdarza się. Ostatnio, na przykład, byłam na realizacji, na której zastrzeliliśmy psa. Jakoś tak zostało mi to wpamięci, bo nam wszystkim było go żal. Ale to był taki byk, wytresowany do walk. Właściciel nas nim szczuł. Apóźniej miał do nas pretensje, choć sam był sobie winien. Kiedy wchodzą policjanci ubrani na czarno, myślą zero-jedynkowo. Idobrze, bo takie jest ich zadanie. On szczuje ich psem, to trzeba reagować. No iskończyło się wprzykry sposób. Trzeba pamiętać, że takie sytuacje są bardzo dynamiczne.

			Na trudniejszą realizację zawsze wchodzicie wtowarzystwie SPAP-u3?

			Jeżeli mamy wytypowane, że ktoś naprawdę może być groźny – na przykład ma broń palną albo może nam zagrażać zinnego powodu, amy możemy nie być wstanie odpowiednio zareagować – to prosimy opomoc SPAP. Bo policjanci zeSPAP-ówsą lepiej wytrenowani inam pomagają. Ja nie potrafię tego, co potrafią oni. Oni są jakby naszą tarczą.

			Generalnie wygląda to tak, że oni wchodzą pierwsi. My się im nie pchamy pod nogi, bobyśmy tylko przeszkadzali. Do naszych obowiązków należą ustalenia, zgromadzenie materiału dowodowego, do ich – zatrzymanie. Po prostu potrafią zrobić to lepiej. Oni są do tego ćwiczeni.

			Musiałaś kiedyś wyciągać broń na realizacji? 

			Zdarzyło się, ale do człowieka nie strzelałam nigdy. Na szczęście.

			Jeżeli ktoś mi czegoś życzy wsłużbie, to ja mówię, że ja nie potrzebuję awansów itak dalej. Najważniejsze, żebym nigdy nie musiała strzelać do człowieka. To jest coś, przynajmniej wmoim odczuciu, czego można życzyć każdemu policjantowi. Żeby nie musiał podejmować tej decyzji.

			Strzeliłabyś, gdyby było trzeba?

			Jeżeli byłaby taka sytuacja, przypuszczam, że tak. No bo chcę żyć.

			Czy wnaszym kraju jest nielegalna broń? Chociaż stykacie się zezorganizowanymi grupami przestępczymi, więc pewnie tak…

			Jest. Mój telefon jest zawalony zdjęciami takiej broni. Bardzo dużo przerabiane jest zgazówek. Różne są konfiguracje. Jeżeli ktoś chce broń mieć, zarówno legalną, jak inielegalną, to nie ma, niestety, problemu.

			Powiem tak: wPolsce jest dużo legalnej broni. To nieprawda, że dostęp do niej jest jakoś szczególnie trudny. Jeżeli chciałabyś, to nie miałabyś kłopotu zpozwoleniem. Prym wiodą chyba myśliwi, którzy mają po kilkadziesiąt jednostek broni palnej.

			Niektórzy krzyczą, że powinna być liberalizacja ustawy obroni iamunicji. Ja uważam, że to byłby bardzo duży błąd. Stany Zjednoczone, stawiane za przykład, to wcale nie jest jakieś wow. Ile tam jest incydentów zbronią!

			Jak byłam wUSA uznajomych, poszliśmy na strzelnicę. To było wjednym zestanów, gdzie prawo jest dość liberalne, na strzelnicę idziesz zeswoją bronią. Obok mnie taki wielki wydziarany facet. Macha bronią półautomatyczną. Ija, nauczona, jak unas wygląda strzelanie na strzelnicy. Odrazu jakiś taki strach się wemnie obudził. Bo przecież, kurde, ten człowiek może wystrzelać nas tu wszystkich, jeżeli tylko zechce!

			Dlatego jeżeli wPolsce byłaby liberalizacja ustawy… No nie wiem, czy nasze społeczeństwo, ani czy jakiekolwiek społeczeństwo, do tego dorosło. Poza tym Polacy to jest dosyć krewki naród. Ajak jeszcze popiją… (śmiech)

			Służbową broń zabierasz do domu?

			Ja nie. Trzymam ją wszafie wswoim pokoju wpracy. Ustawa jest tak skonstruowana, że możemy mieć ją wdomu, ale sporo osób pisze do komendanta, że prosi owyrażenie zgody na przechowywanie broni wpokoju numer taki, wszafie pancernej numer taki. Mogłabym ją trzymać wdomu. Tylko po co mi to? Żeby mieć problem? Żebym cały czas musiała ztyłu głowy myśleć, że cholera, mam tę broń? Oczywiście, miałabym sejf, odpowiednio przytwierdzony do podłoża, pierdu-pierdu. Ale mnie to nie jest potrzebne.

			CBŚP kojarzy się też zpodsłuchami.

			Ludziom się wydaje, że podsłuchiwanie jest fajne. Wow, możesz kogoś słuchać!

			Ale zacznijmy odtego, że założenie podsłuchu to wcale nie jest taka prosta sprawa. To naprawdę skomplikowana procedura. Trzeba najpierw wykonać szereg czynności. Więc bez obaw, to nie tak, że policjanci wszystkich słuchają. (śmiech)

			Przy naprawdę newralgicznych sprawach, takich, które się dzieją na gorąco, musisz jako policjant prowadzący osobiście jeździć irobić te odsłuchy. Powiem ci tak: na początku może ijest to fajne, ale zczasem robi się trochę inaczej. Bo na przykład słuchasz trzecią godzinę, jak ktoś opowiada oremoncie łazienki. (śmiech) Ale musisz tego wszystkiego odsłuchać, bo wtrakcie głupiej rozmowy może trafić się coś istotnego. Więc słuchasz cały czas, któryś dzień zrzędu. Na przykład wsobotę, niedzielę jedziesz isłuchasz, jak ktoś gada bzdury. To, powiem szczerze, nie jest już fajne. Ludziom się wydaje, że my zaczynamy słuchać, ijuż na pierwszym nagraniu ktoś mówi: „Jadę ztą kokainą. Będę tu itu”. (śmiech) No niestety.

			Wpewnym momencie masz wrażenie, że znalazłaś się wlekkim matriksie, bo nagle żyjesz życiem kogoś innego. Naprawdę można bardzo dobrze poznać osobę przez to, zkim ona rozmawia, jak rozmawia, ale na dłuższą metę to nieciekawe. (śmiech)

			Wkażdym razie faktycznie – podsłuchy zdarzają się wCBŚP dosyć często.

			Zdarzyło się wam dzięki nim odkryć coś przez przypadek? Gdy podsłuch założono wzwiązku zzupełnie inną sprawą?

			Na przykład jeden pan opowiedział ozabójstwie, do tamtej pory niewykrytym. Pokrzywdzonego zastrzelono, aten bandzior powiedział wtedy, gdzie jest ukryta broń. Więc był punkt zaczepienia. Potem okazało się, że to większa międzynarodowa afera. Jak widać, ztakich przypadków wychodzą nieraz bardzo ciekawe sprawy.

			Okazało się, że ta broń została nielegalnie sprowadzona zzagranicy. Oficerowie łącznikowi stamtąd naprawdę robią bardzo dużo inam pomagają.

			To też jedna zrzeczy, która różni CBŚP odinnych jednostek. Bardzo dużo spraw międzynarodowych.

			Jak owocna jest ta współpraca?

			To zależy. Jakiś czas temu miałam na przykład taką sprawę, która poszła naprawdę mega. Kolega mnie poprosił opomoc, bo ustalił, że koleś poszukiwany europejskim nakazem aresztowania – chyba za narkotyki; już nie pamiętam za co – jest wjednym zkrajów ościennych. Wszystko zostało ustawione: dziewczyna tego gościa miała do niego jechać, spotkać się znim, aon miał zostać zatrzymany. Atu wciągu dwóch, trzech godzin po kontakcie telefonicznym zoficerem łącznikowym ztamtego kraju facet został zatrzymany. Tak że superwspółpraca! Ten oficer zrobił zajebistą robotę.

			Więc wtym przypadku współpraca poszła świetnie.

			Asprawy, wktórych wogóle się nie układała? 

			No są itakie. Bo wiesz, polscy policjanci to jeszcze wwielu przypadkach policjanci zideałami. Tacy, którzy zostają po tych godzinach, tak wsumie – ku chwale ojczyzny. Więc jak jest jakaś obserwacja czy coś, to oni zostają. Ana przykład policjanci zjednego zsąsiednich krajów to zamykają oszesnastej. Bo już skończyli robotę. (śmiech)

			À propos – moja koleżanka, która pracuje wCBŚP wpościgach, w„łowcach cieni”, powiedziała mi akurat wczoraj: „Aga, ja jestem za stara. Ja stąd odchodzę, bo ja już mam, kurwa, dość sikania do butelki”. Wiesz, jak siedzisz na jakiejś zasadzce czy na innej obserwacji, to czasami nie możesz wyjść zsamochodu. Mężczyźni mają łatwiej.

			Kwestia sikania pojawiła się już wpierwszej książce. (śmiech)

			No właśnie. Ta moja koleżanka dlatego, między innymi, odchodzi. (śmiech) Fajna laska, przed czterdziestką. Zajebista, zjajem dziewczyna. Zresztą podobna do ciebie. Iona mówi: „Nie no, mam tego, kurwa, dość!”? Jej ekipa naprawdę miała superwyniki, wogóle dobrze im się pracowało, ale Olka odchodzi.

			Wiadomo, że nie sikasz do tej przysłowiowej butelki codziennie, ale frustracja tych nadgodzin, tego wszystkiego, wtobie narasta.

			„Łowcy cieni”. Kim oni właściwie są?

			To Wydział Operacji Pościgowych. Ci od, na przykład, Kajetana P.4. Jeżdżą – również po całym świecie – iszukają osób, najczęściej takich poszukiwanych już oddłuższego czasu. Mają bardzo zaawansowane metody pracy operacyjnej.

			Muszą się zawziąć ipostawić sobie za cel, że kogoś znajdą. Ludzie zmieniają wizerunek, miejsce zamieszkania. Bardzo ciekawa praca. Ten wydział jest okryty sławą, chyba największą wCBŚP. Każdy chciałby być „łowcą cieni”. 

			Ty też? Właściwie gdzie ty teraz jesteś?

			Teraz wekonomii. Ale nie na długo. Takie tam, wiesz, VAT-y, fajki itak dalej. „Ręce do góry, dawaj faktury!”. Ekonomia mnie jakoś nie kręci. (śmiech) Ale powiem ci szczerze, nie wiem, co bym chciała robić dalej. Biję się zmyślami. Na pewno coś bardziej wstronę kryminalu…

			Chociaż wdzisiejszych czasach statystykę wpolicji robią właśnie faktury. Inarkotyki. To najbardziej prężnie rozwijające się działalności przestępcze wnaszym kraju. Gigantyczne pieniądze. Wekonomii, na przykład, są to głównie nielegalne fabryki papierosów. Bo trochę zpaliwem się skończyło.

			Azpapierosami to jest tak, że przy nich jest odpowiedzialność karna zkodeksu karnego skarbowego. Wprzeciwieństwie do narkotyków, gdzie masz ustawę oprzeciwdziałaniu narkomanii, czyli coś poważniejszego. Zobacz, jak to działa psychologicznie: produkujesz sobie te papierosy, zarabiasz dobrze iprzede wszystkim masz poczucie, że nie robisz nic złego. Państwo nie dało ci pracy, atu ci Kowalski czy Nowak dobrze płacą. Aże papierosy? Palą przecież wszyscy. Przecież odtego się nie umiera, jak odnarkotyków czy dopalaczy.

			Może ja tak tę ekonomię źle przedstawiłam na początku… Jest bardzo ważna, bo Skarb Państwa bardzo dużo traci na takiej lewej produkcji. Iciężko jest wykryć coś takiego, bo te fabryki są dosyć dobrze zamaskowane. No idochodzi jeszcze solidarność zaangażowanych wnie osób.

			Większość towaru idzie na Zachód. Paczka papierosów wUK kosztuje… Nie wiem ile, ale na pewno dużo łabędzi5. (śmiech)

			À propos nielegalnej produkcji. Była jakiś czas temu wCBŚP afera znielegalnymi perfumami6…

			To dla mnie masakra. Kurewstwo pierwszej wody. Jest mi przykro, że do czegoś takiego dochodzi wpolicji, że osoby, które mają ścigać przestępców, same się nimi stają. Ito wCBŚP! Taka jednostka, niby wielkie wow, atu co? Połasili się na podróbki perfum? Prawie cały wydział miał przeszukania wdomu. Dostali zarzuty.

			Odnośnie do takich afer: może to zabrzmi dziwnie dla niektórych, ale ja uważam, że Biuro Spraw Wewnętrznych7 jak najbardziej powinno działać. Oczywiście, nie powinno być tak, że zasadza się na jakiegoś funkcjonariusza, który przeszedł na czerwonym świetle albo dostał mandat za spowodowanie kolizji inie poinformował otym przełożonego. Nie. Ale jeżeli zdarzają się takie patologie jak ta zperfumami, to dobrze, że wychodzą na światło dzienne. Bo nie może tak być, że policjanci łamią prawo.

			No inależałoby się, moim zdaniem, zastanowić, dlaczego tak się wogóle stało.

			Zbyt niskie zarobki wstosunku do wykonywanej pracy?

			Każdemu się wydaje, że CBŚP to jest elita iże my zarabiamy bardzo duże pieniądze. Mamy wprawdzie dodatek, ale to oddziesięciu do trzydziestu procent. Maksymalnie może wynosić czterysta pięćdziesiąt złotych. Przyznasz, że nie są to pieniądze, które rekompensują ci trudy pracy.

			Nawet CBŚP boryka się zproblemami finansowymi. Brakuje nam chociażby głupiego papieru do drukarki. Ale to się ludziom nie wyobraża. Albo musisz lecieć na swoim internecie zkomórki, bo nie masz służbowego.

			Wszyscy policjanci powinni zarabiać więcej, nie tylko my wCBŚP. Aja jestem daleka odstwierdzenia, że CBŚP to elita. Uważam, że jestem takim samym policjantem jak inni.

			Ajak wogóle trafiłaś do CBŚP?

			Przedtem pracowałam wWydziale Kryminalnym istamtąd trafiłam. Wsumie to tak trochę przez przypadek. Bo potrzebowali kogoś zangielskim. Aja mówię po angielsku bardzo dobrze.

			Generalnie przedtem pracowałam wkilku jednostkach. Zaczynałam najniżej, czyli na komisariacie. Wjednym zdużych miast. Ipowiem ci, że jakby mnie ktoś zapytał, gdzie była najcięższa robota, to właśnie na komisariacie. Wdochodzeniówce. Pracowałam tam jeszcze przed służbą operacyjną. Masakra. Choć wsumie uważam, że tamta praca nauczyła mnie najwięcej.

			Dochodzeniówka jest chyba trochę okryta złą sławą wśród policjantów? Służba za biurkiem itak dalej.

			Jest strasznie ciężko, zwłaszcza na początku. Część osób wie, że się nie nadaje do dochodzeniówki, inie chce tam pracować. Ja to rozumiem. Ale część narzeka na nią zezwykłego lenistwa. Marudzą, aboją się podjąć rękawicę. Bo to ciężki kawałek chleba.

			Czy ta niechęć nie wynika ztego, że to służba jednak wdużej mierze za biurkiem? Amoże zogromnej liczby spraw?

			Przede wszystkim spraw jest naprawdę odcholery. Dużo drobnicy iodgroma niepotrzebnej papierologii. Czekam, który reżyser wreszcie podejmie temat inakręci serial, na przykład Kryminalni. Jak zwał, tak zwał. Odcinek pierwszy: Wszczęcie dochodzenia (śmiech), iszeroki kadr na pokój dochodzeniowca. Potem kadr zawężony, najazd kamery, dochodzeniowiec klepie „wszczęcie” izaraz potem „umorzenie”.

			Bardzo duża część roboty tak wygląda. Są sprawy zgóry skazane na umorzenie.

			Na przykład jakie?

			Na przykład porysowanie samochodu. Monitoring, owszem, często pomaga, ale nie zawsze. Bardzo często jest kiepskiej jakości. Albo na przykład auto stoi tydzień, aty przychodzisz izgłaszasz mi, że jest porysowane. Wsumie to nie wiesz kiedy, bo ostatnio ruszałaś samochód wpiątek, aujawniłaś rzecz weśrodę. Cztery dni. Dla dwustu czy trzystu złotych przeglądać wiele godzin monitoringu?… Który nie zawsze wnosi cokolwiek? Bo obok tego twojego samochodu mogło przechodzić mnóstwo osób. Którakolwiek znich mogła mieć wręku gwóźdź. Tego nawet by nie było widać.

			Przykro mówić, ale właśnie takie sprawy są skazane na porażkę. Choć zdrugiej strony, umówmy się, jest ubezpieczenie. Szkody ci pokryje. Więc dla mnie, oczywiście, szkodliwość społeczna jest duża, ale nie taka, żeby zjej powodu kopie kruszyć. Nie chcę, żeby wyszło, że są przestępstwa gorsze ilepsze, ale wdochodzeniówce dużo czasu traci się na takie duperele.

			Ale powiem tak: na szczeblu CBŚP czy komendy wojewódzkiej dochodzeniowcy nie mają takiej przewalonej roboty jak ci na komisariacie. Mają jedną, dwie konkretne sprawy. Fakt, mają dużo więcej papierologii, ale mogą się skupić. Ito nie jest już tak jak na komisariacie, że ty musisz umarzać większość postępowań. Więc wjednostkach wyższego szczebla dochodzeniówka nie jest zła. Ja nie pracuję wCBŚP wdochodzeniówce, ale gdybym nagle musiała albo została przeniesiona, nie byłby to dla mnie koniec świata.

			Ktoś mi kiedyś powiedział, że operacyjny/kryminalny nie może działać bez dochodzeniowca. Że oni się wzajemnie uzupełniają. 

			Tak. Uzupełniają się wtaki sposób, że operacyjnie to ja sobie mogę jechać, coś ustalić, zobaczyć. Zkimś porozmawiać. Nawet teraz, wCBŚP, jak prowadzimy sprawę, to też jest dochodzeniówka ijest operacyjny. Bardzo często na różne ustalenia jeździmy razem irazem ogarniamy robotę. Później, jak mamy realizację iprzydzielamy się do „drużynki” – tak się to nazywa na realizacji – to dbamy, żeby był wniej ijakiś dochodzeniowiec, ioperacyjny.

			Bo na przykład krótka piłka: jak się komuś wchodzi zdrzwiami, to potem trzeba zrobić oględziny tych drzwi. To nie kończy się tak jak wfilmie, że pan jest wyprowadzany wkajdankach, ityle. Trzeba zrobić oględziny zniszczonych drzwi, trzeba przeszukać mieszkanie, trzeba przesłuchać wszystkich, doprowadzić kogoś do jednostki. Dochodzeniowcy są zwyczajnie potrzebni, bo kwitów na takim zdarzeniu bywa naprawdę dużo. Ato protokoły zatrzymania, przesłuchania, przeszukania.

			Najlepszy operacyjny to, moim zdaniem, taki, który ma podłoże zdochodzeniówki. Bo czasami operacyjnie jesteś wstanie powiedzieć, że Kowalski coś zrobił. Masz gdzieś jakieś dotarcie czy coś. Tyle że potem ni cholery nie możesz tego przełożyć na proces – żeby dochodzeniowiec sporządził kwity, prokuratura akt oskarżenia, ana końcu sąd.

			Kryminalny, operacyjny… To pewnie rozbudza wyobraźnię. Taki trochę jak zfilmów. (śmiech)

			Iwracamy do filmów. (śmiech) Faktycznie tak byś to porównała? Że operacyjny jest trochę jak taki główny bohater zfilmów policyjnych?

			(śmiech) Trochę. Ale to też nie tak jak wniektórych filmach, że on sobie chodzi icoś tylko na gębę ustala. Zastosowanie pewnych form pracy operacyjnej musi być bardzo dobrze udokumentowane. Też są papiery, choć jest ich mniej niż wdochodzeniówce.

			Pamiętasz jakieś szczególne sprawy zczasów, kiedy wniej jeszcze byłaś?

			Zawsze pamięta się pierwszego trupa. Ja wkażdym razie pamiętam. Dopiero co przyszłam po szkole. To znaczy najpierw, zanim jeszcze wylądowałam wdochodzeniówce, pracowałam wprewencji. Jak każdy. Później miałam epizod wwykroczeniach. Tam bardzo dobrze mi się pracowało, bo była superekipa izajebisty kierownik. Pracowałam na trzeciej grupie8, czyli dosyć niskiej, ale itak było super.

			Jak pracujesz wwykroczeniach, to sporządzasz wnioski do sądu oukaranie. Ibył unas taki zwyczaj, że chodziło się do komendanta, żeby podbić te kwity. Któregoś razu poszłam, aon wpewnym momencie pyta:

			–Pani to by nie chciała do dochodzeniówki?

			–Ale co pan ma na myśli?

			–Normalnie. Proponuję pani pracę wdochodzeniówce.

			–No ale jak? Na trzeciej grupie mam tam być?

			–Nie. Dam pani piątą grupę.

			Byłam bardzo zaskoczona. Dla mnie wtedy ta piąta grupa oznaczała przedterminowy awans na stopniu. Bo jeszcze kiedyś było tak, że cały korpus można było przeskoczyć9. Więc zsierżanta mogłam odrazu zostać młodszym aspirantem.

			Jak było wtwojej poprzedniej książce10, policjanci zprewencji to najczęściej pewnie drugie albo trzecie grupy. Te najniższe. Awdochodzeniówkach są trzecie ipiąte. WCBŚP – piąte, szóste idziewiąte, czyli już wysokie. CBŚP ma wyższe etaty, bo generalnie dziewiąta grupa wkomendzie miejskiej jest jedna na wydział, awCBŚP może ją mieć, powiedzmy, pół wydziału. ZCBŚP jest też trochę łatwiej iść na oficerkę. Bo żeby iść na szkołę oficerską, to poza tym, że musisz mieć studia, musisz jeszcze mieć co najmniej szóstą grupę specjalisty. Ana komisariacie, wtakiej jednostce najniższego szczebla szóstą grupę ma może wdochodzeniówce jedna osoba inajczęściej pełni funkcję kierownika. Czy takiego, wiesz, p.o. kierownika. No są trzecie ipiąte grupy, które nawet ci nie dają możliwości napisania raportu, że chcesz iść na szkołę oficerską. WCBŚP jest pod tym względem łatwiej.

			Ale wracając do rzeczy. Tamta propozycja to był dla mnie naprawdę duży przeskok. Itak sobie myślę: „Kurczę, oco chodzi?”. Wracam ztymi podbitymi wnioskami do mojego kierownika isię śmieję:

			–Ty chcesz się mnie pozbyć czy jak?

			Aon:

			–Ale kurwa, że oco ci chodzi?

			No to mu opowiadam całą sytuację.

			–Idź do naczelnika – mówi kierownik. – Jego zapytaj, bo ja nie wiem.

			Naczelnikiem był taki Tomek, teraz już emeryt. No to poszłam do niego imówię, że dostałam taką propozycję odkomendanta. Tomek gość wporządku, powiedział, że jest zemnie zadowolony, izapytał się, jak mi się pracuje wprewencji. Ja na to, że fajnie iwogóle. Aon, że muszę pomyśleć, co bym chciała robić wpolicji. Bo jeżeli chcę się rozwijać, to trzeba się przenieść do Wydziału Kryminalnego. Albo właśnie do – co najmniej – dochodzeniowego. Do służb śledczych. Bo wprewencji są dużo niższe grupy. On mi powiedział wprost, że uniego piątej grupy nie dostanę. Iżebym się zgodziła na propozycję komendanta.

			Niezbyt chciałam, bo dochodzeniówka nie cieszyła się dobrą sławą. Umnie na komisariacie cały czas były tam wakaty. Ale odsłowa do słowa podjęłam decyzję, że przechodzę.

			Trafiłam tam na takiego starego dochodzeniowca. To było moje szczęście, bo on mnie bardzo dużo nauczył. Wiesz, tam młody policjant zostaje wrzucony na głęboką wodę, ito tak odrazu. Bo dochodzeniówka to sterty akt. Inie tylko tak, że prowadzisz sobie swoje sprawy. Przyjmujesz też zdarzenia, czyli masz tak zwane dyżury zdarzeniowe. Musisz na przykład przyjąć zawiadomienie orozboju czy ozgwałceniu. Albo pojechać choćby na pierwszego trupa.

			Tego mojego nie zapomnę do śmierci.

			Miałam właśnie dyżur zdarzeniowy. Ile ja wtedy wtej dochodzeniówce pracowałam? Krótko, może zmiesiąc. Zreguły ma się takiego farta. No idzwoni dyżurny, że technik za chwilę po mnie przyjedzie.

			Umnie na komisariacie było to tak zorganizowane, że my mieliśmy dyżury jako dochodzeniowcy, ale technicy byli zkomendy miejskiej. Mieli własny radiowozik ijeździli po całym mieście. Ich tam było dwóch czy trzech, zależało odzmiany. Czyli po prostu przyjeżdżał po ciebie technik, ty zbierałaś dokumenty ijechałaś znim na miejsce zdarzenia. Tam już, oczywiście, czekali policjanci zprewencji. Bo oni najeżdżają na tego trupa wpierwszej kolejności.

			No iprzyjechał po mnie ten technik. Taki bardzo spokojny, pomocny. Znaczy jak wszędzie – jak trafisz na dobrego człowieka, to on ci pomoże. Sytuacja była taka, że idziemy na drugie piętro. Wdawnym hotelu robotniczym, nie wzwykłym bloku. Generalnie idziesz idługi korytarz, awzdłuż niego takie pojedyncze wejścia. Całe mieszkanie wielkości może siedemnastu metrów kwadratowych.

			No ileży sobie tam pan. Na pewno odkilku dni, bo taaaki wielki. No, na pewno nie był taki napuchnięty za życia, chociaż strasznie gruby też był. (śmiech) Ion wtakiej dziwnej pozycji leży. Bo tam była meblościanka – Gierek, Gomułka, można sobie wybrać okres – inie wiadomo, czy gościa ktoś uderzył wgłowę, czy przewrócił. Albo on sam się przewrócił. Ztyłu miał całą rozciętą głowę.

			No idzwoni do mnie dyżurny:

			–Agnieszka, to jest zgon naturalny czy są jakieś cechy przestępstwa?

			Oględziny wyglądają tak, że na zgon powinien przyjechać prokurator. Ale bardzo często nie przyjeżdża. Tak też było wtym przypadku. Aja, młody dochodzeniowiec, mam dyżurnemu odpowiedzieć na pytanie, czy to jest naturalne, czy nie, bo pani prokurator nie chce się przyjechać.

			Co zrobiłaś?

			Wprost powiedziałam:

			–Ja nie wiem. Ale facet ma rozwaloną głowę. Gadaj ztechnikiem.

			Technik niechętny. Wiesz, każde znas bało się odpowiedzialności. Powiem, że zgon naturalny, apotem się okaże, że nie. Ibędzie problem. No ibył to mój pierwszy raz. (śmiech) No ileży ten monstrualny gość wtym małym pokoju, rozwalony. Aoględziny wyglądają tak, że ja robię kwity. Nie ma prokuratora, więc podpisuję się swoim imieniem inazwiskiem. Ten technik mi pomaga. Ale żeby on coś tam opisał, pomierzył iwogóle, to ja muszę wziąć iobracać tego trupa.

			Omatko…

			No właśnie.

			Ato nie tak, że przyjeżdża lekarz?

			Nie. Akurat na moim komisariacie robili to czasem tacy zwykli policjanci jak ja. Adla mnie było to po prostu straszne. Cała ta sytuacja. Bo teraz to ja rozmawiam pół żartem, pół serio, ale wtedy… Moje pierwsze zetknięcie zczymś takim. Myślę: „Okurwa, co ja mam zrobić?”.

			Nie miałam wtedy takiej świadomości prawnej, jakie grożą mi konsekwencje, jak już teraz, po tych kilkunastu latach pracy.

			Nie wiedziałam wsumie, jak ja mam się zachować. Bo to, że ja na szkole sporządzałam protokół zoględzin zwłok, wcale nie nauczyło mnie obcowania ztymi zwłokami. Ja nawet byłam wcześniej na sekcji zwłok. Bo na studiach mogliśmy sobie wybierać przedmioty, więc poszliśmy zeznajomymi na medycynę sądową zestudentami prawa. Więc sekcję widziałam, ale to było zupełnie co innego. Ja sobie wtedy grzecznie zboku stałam ito była całkiem inna sytuacja wmojej świadomości. Atu trup, którego musisz wziąć i„oprawić”, że tak się wyrażę.

			Zkolei moja koleżanka była na innej sprawie. Też ztrupem. Też jako młoda policjantka, wpatrolówce jeszcze wtedy. Mówi, że dyżurny ich wysłał, bo coś komuś śmierdziało wbloku. Pojechali. Ona do tej pory bigosu nie jest wstanie zjeść.

			Idą do tego mieszkania. Im wyżej wchodzą – na drugie piętro czy tam trzecie, już nie pamiętam – to tym silniej czuć ten charakterystyczny słodkawy zapach. Aże nie mogą się dobić do tego mieszkania, to przyjeżdżają strażacy. Zaglądają przez okno – no rzeczywiście, pan oparty odrzwi wejściowe. To już taki dziadziuś był. Wiedział chyba, że coś jest nie tak, ale nie zdążył otworzyć tych drzwi…

			Askąd ten bigos? Przyjechali panowie, żeby wziąć czarny worek izapakować tego pana. Oni pakują cię albo wworek, albo wtaką wanienkę. Ale tu im się nie chciało wnosić tej wanienki. Ipan się rozlał na klatce, jak go znosili. Więc sobie wyobraź, jak to wyglądało…

			Opodobnej sprawie opowiadał mi też inny policjant.

			No właśnie. Policjanci są świadkami takich rzeczy. Ito wszystko zostaje wgłowie. Poza tym nikt nie bierze pod uwagę, że to są zarazki, smród.

			Widzisz, jak na przykład miało się dyżur zdarzeniowy, przynajmniej na moim komisariacie tak było, mieliśmy taką zasadę, że na zgon na zdarzeniu to się przebieramy zawsze wczarnucha11. Bo jako policjant służby kryminalnej czy dochodzeniowej pracuje się normalnie, wcywilnych ciuchach. Ale siedź potem do końca dyżuru wtakim śmierdzącym ubraniu! No, nie ma szans. Dlatego lepiej było założyć ten mundur.

			Czasem zdarzały się megahardkorowe sprawy. Na przykład kolega zpokoju pojechał na zdarzenie, gdzie facet leżał chyba zecztery miesiące wwersalce. Wtedy była zima, pozamykane wszystko. Ja tego trupa widziałam tylko na zdjęciu. Itylko dlatego, że byłam młoda igłupia ichciałam zobaczyć. Teraz, jak by mi ktoś powiedział, że był na takim zdarzeniu ima zdjęcia, wcale bym nie chciała oglądać. No, po prostu te wielkie białe robaki… Ite muchy. Iwtedy zrobiła się mała afera. Bo kolega, jak zobaczył, co tam jest, to powiedział, że on to pierdoli itam nie wchodzi. Bo nie ma żadnej maseczki, atam ten trupi jad, to wszystko.

			Bo policjanci nie mają niczego. Jeździ się na zdarzenie bez zabezpieczenia.

			Aprzecież coś może się stać…

			Oczywiście, że tak. Choroby? Nikt otym nie myśli.

			Niektórzy wypowiadają się odochodzeniowcach lekceważąco. Zwłaszcza ci pracujący wprewencji. Aja uważam, że to bardzo niesprawiedliwe. Izawsze powtarzam: policjant prewencji jest policjantem pierwszego kontaktu. Jak lekarz rodzinny. On bezsprzecznie buduje wizerunek policji. Ma bardzo ciężką pracę; było otym dużo wtwojej pierwszej książce. Ito jest niebezpieczna robota. Bo na dobrą sprawę my jako CBŚP wchodzimy na realizację po rozpoznaniu. Ja prowadzę sprawę iwiem, że Kowalski może mieć broń albo coś innego. Ja się na to przygotowuję. Ijest zemną SPAP. Apolicjant prewencji, jadąc na interwencję, takiego rozpoznania nie ma, różne rzeczy mogą się zdarzyć.

			Więc policjanci zulicy mówią czasem lekceważąco odochodzeniowcach. Nie wiem, zczego to wynika, bo wielu znich nie chce pracować wdochodzeniówce, za przysłowiowym biurkiem. Na taką propozycję, jaką wtedy mi złożył komendant, niejeden by powiedział: „Nie, ja nie chcę tej piątej grupy. Mam wdupie te wszystkie papiery”. Ale praca wdochodzeniówce też bywa niebezpieczna.

			Dlaczego?

			Pamiętam, jak kiedyś – na tym pierwszym komisariacie – przesłuchiwałam jakiegoś małolata. No ikoleś mnie zaatakował.

			Zdarza się, że jesteś ztakim gościem sama. Różnie to bywa. Ajak wyglądają pokoje? Generalnie na biurku masz wszystko: klawiaturę, monitor, dziurkacz. Ty piszesz, aon złapie dziurkacz ida ci włeb, mówiąc kolokwialnie. No iproblem.

			Chociażby coś takiego…

			Moim zdaniem dzielenie środowiska na lepszych czy gorszych policjantów jest bardzo złe. Dlatego zawsze będę podkreślać, że policjant – CBŚP, dochodzeniówki czy prewencji – to po prostu policjant, ijuż. Policjanci prewencji czy ci zeSPAP-upotrafią zrobić coś, czego ja nie byłabym wstanie. Bo trzydziestokilogramowy taran wynieść? Oczywiście, jak zawsze, na piąte piętro bez windy. (śmiech) Więc wynieść taki taran ijeszcze przywalić nim wdrzwi? No, nie ja. Inie to, że jestem gorszą czy lepszą policjantką. Ja mam inne umiejętności niż oni. Ale to, że policjant ztakiej dochodzeniówki nie jeździ na interwencje, wcale nie znaczy, że on nie jest wogóle narażony na niebezpieczeństwo.

			Policjanci prewencji często mają do czynienia także zosobami zmarginesu społecznego. Mam tu na myśli, nieładnie mówiąc, różnego rodzaju meneli. Osoby nadużywające alkoholu iinnych używek. Ogólnie, co bardzo smutne itrudne, można powiedzieć, że upadek człowieka.

			Większość klientów dochodzeniówki, tak jak iprewencji, nie pachnie ładnie. Ale nawet wekonomii, już tu, wCBŚP, są przecież tak zwane sprawy na słupa. Jak ktoś jest mózgiem jakiejś piramidy finansowej, to przecież nie ma konta na siebie. Umyje takiego pana, ubierze go, zaprowadzi do banku, da tysiąc złotych ima konto na niego. Więc my bardzo często pracujemy ztakimi ludźmi. Nawet wCBŚP.

			Albo na przykład wchodzisz na realizację do mieszkania. Awłaściwie lepiej powiedzieć: na melinę. Stoisz itylko patrzysz, żeby nic na ciebie nie skoczyło. Jakiś robak. Bo tam jest tego pełno. Społeczeństwo tego nie wie. Ito jest takie cholernie przykre, bo jak pomyślisz, że musisz potem iść do domu ina przykład przytulić dziecko…

			Generalnie policjant jest pozostawiony sam sobie, jeśli oto chodzi. Ztym trupem wwersalce to kolega wszczął straszne larum. To się wtedy trochę rozdmuchało. Bo wiesz, sąsiedzi, no, nie byli głupi. Smród, policja, zamieszanie. Wiedzieli, oco chodzi.

			Nieraz się zdarza, że ktoś przecieka przez sufit. Ale wtedy to już sanepid wchodzi. Asanepid ma zdecydowanie większe możliwości – jeśli chodzi oochronę – wkontakcie ztakim trupem. Oni mają na przykład takie maseczki. Aten mój kolega – dwójka małych dzieci. Ion mówi: „No ico? Ijakiegoś trypla przyniosę do domu?”.

			Przyznam, że myślałam, że dochodzeniowcy nie wychodzą za często wtak zwany teren.

			Oczywiście, że wychodzą.

			Na tamtym komisariacie prowadziłam takie sprawy wnuczków. To znaczy wyłudzenia na wnuczka. Uważam, że to bardzo smutny rodzaj przestępstw. Bardzo wielu Polaków starszego pokolenia, nasze babcie, dziadkowie… Oni oszczędzają pieniądze na starość, dla wnuków, dla dzieci. Żyją okromce chleba zmargaryną, bo nawet nie zmasłem. Aktoś ich tak oszukuje! No ijak prowadziłam takie sprawy, to bardzo często musiałam chodzić wteren idosłuchiwać, bo oni bardzo często nie byli wstanie przyjść na komisariat. Ta cała trauma, to wszystko…

			Jeżeli są jakieś zabezpieczenia, różne mecze nie mecze, to policjanci zdochodzeniówki też wnich czasem biorą udział. Wtych żółwikach12 itak dalej. Albo takie patrole, że operacyjnie jeździsz po mieście. Albo normalnie, po prostu wmundurze.

			Jakoś na niektórych komisariatach nikt nie ma ztym problemu, że policjant zdochodzeniówki czy zkryminalnego zakłada mundur. Zdarza się tak. Nie wszędzie, nie zawsze, ale się zdarza. Dlatego nie zgodzę się, że dochodzeniówka jest raz, że gorsza, dwa, że mniej naraża policjanta. Co więcej, jak ci wspominałam, dochodzeniówka to był najcięższy okres wmojej pracy. Ale najwięcej mnie nauczył. Izperspektywy tych czternastu lat wsłużbie wiem, że jeśli ktoś przeszedł przez dochodzeniówkę na komisariacie wdużym mieście, to on sobie da radę wszędzie.

			O, jeszcze pamiętam taką sprawę zczasów dochodzeniówki! To było zabójstwo. Ja tam byłam na oględzinach. Przy napadzie na sklep doszło do jakiejś szarpaniny. Ofiarą był złodziej. Właściciel sklepu taki roztrzęsiony. Zupełnie niepotrzebnie bronił za wszelką cenę mienia idoszło do tragedii. Przekroczenie granic obrony koniecznej. Nie do końca typowe, bo ten złodziej miał atrapę broni. Przyjechali policjanci zwyższych jednostek, kryminalni zkomendy wojewódzkiej. Ja byłam zkomisariatu, więc de facto tylko im pomagałam. Oni sprawdzali cały background. Prokurator też przyjechał, więc wszystko było tak, jak miało być. Ale do tej pory pamiętam, że to było takie… No, to nie powinno było się wydarzyć. Nie musiało.

			Amiałaś wdochodzeniówce jakieś zabawne sytuacje?

			Jasne. Ludzie przychodzą do ciebie zróżnymi pierdołami. Na przykład jakaś pani imówi, że przez kontakt wchodzą jej ufoludki.

			(śmiech)

			No właśnie. Ty się śmiejesz. Aja, przyjmując zdarzenie odtej pani, musiałam mieć poważną minę. Apani mówi mi jeszcze, że te ufoludki ją podłączają prądami ite prądy coś powodują. Na przykład to, że jej mąż nie ma erekcji.

			Imówi ci to osiemdziesięcioletnia babcia!

			Jeszcze miałam tak, że przez pewien czas dostawałam kwiaty. Na komisariat. Ale to, powiem ci, była masakra. Nagle dyżurny woła mnie imówi, że ktoś coś dla mnie przyniósł. To schodzę. Atam bukiet, dwadzieścia jeden róż. Taki wypasiony. Na bileciku, że „Dla Agnieszki”.

			–Ale co to jest? – pytam.

			–No przyniósł kurier zpoczty kwiatowej iposzedł.

			–Ale jak to: poszedł? Nie zapytałeś, odkogo te kwiatki?

			No kurde, trochę byłam zdziwiona, ale postawiłam je usiebie wpokoju. Siedziałam wtedy wpokoju ztakim starym Władkiem. Aon tak patrzy na ten bukiet róż imówi:

			–Boże, ile to puszek piwa! (śmiech)

			Ja tych bukietów wkońcu chyba dostałam zpięć. Iwpewnym momencie komendant zaczął mówić, że chyba zaraz mnie ktoś uprowadzi. Wiesz, to zjednej strony było śmieszne, ale ja zaczęłam się przerażać, oco tu chodzi. Powiedziałam dyżurnemu, że jest zakaz przyjmowania jakichkolwiek kwiatków dla mnie. (śmiech) Wiesz, jak to kobieta – zjednej strony połechtana próżność, ale też zaczynasz się zastanawiać, oco chodzi.

			Aostatecznie dowiedziałaś się, odkogo to było?

			Ostatecznie przyszedł liścik znumerem telefonu ija zadzwoniłam. Umówiłam się. Oczywiście wmiejscu megapublicznym ioczywiście miałam za sobą zaplecze. (śmiech) Bo nie wiedziałam, kto to jest, achciałam jakoś tę sytuację zakończyć. To był taki biznesmen, człowiek całkowicie zinnej bajki niż ja. On był na komisariacie zkolegą, jak ten kolega coś tam zgłaszał. Wtedy mnie zobaczył imu się spodobałam.

			Ale on był normalny, że tak powiem?

			Tak. Nie był freakiem. (śmiech) Ale naprawdę zzupełnie innej bajki. Widzieliśmy się raz. Było miło, sympatycznie, ityle.

			Wróćmy jeszcze do tego, czym przede wszystkim zajmuje się CBŚP, czyli do przestępczości zorganizowanej. Zmieniła się jakoś przez lata? Policjanci mówią, że nie jest już jak wlatach dziewięćdziesiątych, zarówno wsamej policji, jak iwśród przestępców. Zgadzasz się ztym?

			Tak. To nie jest taka przestępczość jak wtedy, kiedy podkładano bomby, strzelano do siebie. Nie. Teraz ludzie są bardziej wyrafinowani. Jest multiprzestępczość. Wiadomo, że bardzo dużą rolę odgrywają narkotyki iekonomia. Ale bardzo często te światy się przenikają. Ktoś prowadzi legalną, wydawałoby się, działalność, apotem się okazuje, że dodatkowo gdzieś jakieś narkotyki, jakiś przemycik, może jakaś broń. Teraz jest też dużo łatwiej poruszać się po świecie niż wlatach dziewięćdziesiątych, więc przestępczość zrobiła się międzynarodowa. Przestępcy bardzo często ztego korzystają. Bo wiedzą, że łatwiej pewne rzeczy ukryć, jeśli działa się wróżnych miejscach na świecie.

			Ale nie ma już gangów, mafii?

			Nie, tego już nie ma. Może się odrodzi, ciężko powiedzieć, ale się już skończyło. Teraz generalnie ludzie mają inne sposoby. Nie dają sobie po pysku inie zastraszają się, tylko raczej skupiają się na zarabianiu pieniędzy winny sposób, bardziej wyrafinowany. Ztego są gigantyczne pieniądze. Jesteś na realizacji iwidzisz… No, krótko mówiąc, widzisz wypchaną nimi szafę.

			Zapytam wprost – nie kusi wtedy, żeby trochę tych pieniędzy wziąć? Pytam tak à propos perfum, októrych rozmawiałyśmy przedtem.

			Jak to mówią: jak kraść, to miliony, jak kochać, to księcia. (śmiech)

			Nie no, tak na poważnie to dla mnie słabe. Poza tym wiesz, to nie jest też tak, że tak łatwo można coś do kieszeni przytulić. Tam, ztymi perfumami, to był układ kilku osób. Bo na realizacji nie jesteś sama. Nie może być tak, że ja robię przeszukanie sama wkuchni ukogoś, atam leży worek złota. Nie. Bo zawsze policjant dokonujący przeszukania jest zosobą upoważnioną do tego, żeby czuwać nad mieniem. Nie ma więc możliwości, żeby policjant wjakiś sposób te pieniądze przywłaszczył.

			Aczkolwiek powiem ci, że jest taki dysonans. Bo jednak widzisz wielkie pieniądze. Ktoś uszczuplił Skarb Państwa na wiele milionów, apolicjant dostaje premię, na przykład, tysiąc złotych. Ja wiem, wskali kraju, wprewencji, tysiąc czy dwa premii to jest bardzo duża suma. No ale jak pomyślisz sobie, że cholera, dzięki tobie Skarb Państwa ma tyle ityle szpitali, przedszkoli, czegokolwiek, aty dostajesz tysiąc złotych, ana przykład nad sprawą siedziałaś rok? Albo idłużej. Po godzinach iwogóle.

			To znaczy, że trzeba jednak mieć powołanie do tej roboty?

			Trzeba. Ale moim zdaniem trzeba by jakoś bardziej motywować policjantów. Wiadomo, czynnik finansowy, ale można też winny sposób. Nie wiem… Możesz dać komuś dodatkowy urlop. No, nie mamy pieniędzy, to chociaż niech sobie, cholera, ten ktoś, kto siedział po godzinach, dostanie tydzień wolnego ispędzi wreszcie czas zrodziną. Bo możesz pracownika jak śrubkę wkręcać, ale wkońcu się gwint urwie, tak?

			Unas wCBŚP nie ma przynajmniej problemu zodbieraniem nadgodzin13. Nie powiem złego słowa, bo winnych jednostkach różnie ztym bywa. Zawsze staram się przynajmniej ztych nadgodzin schodzić, odbierać je. Bo jednak trzeba jakoś to wszystko odreagować iodpocząć.

			Osobiście nienawidzę nocek. Jak jeszcze wnocy coś się cały czas dzieje, masz tę adrenalinę, to wszystko jest okej. Ale jak wpewnym momencie, tak koło trzeciej, czwartej nad ranem, zejdzie to wszystko, aty masz siedzieć…

			WCBŚP masz normalne nocki?

			Nie ma czegoś takiego, że ja mam zurzędu nockę. Tak jak na przykład dyżur zdarzeniowy na komisariacie, kiedy wnocy przyjmuję wszystkie zdarzenia. Czy jak wprewencji, że mam służbę nocną ijeżdżę po mieście. Unas częściej jest tak, że jak jest robota, to trzeba pracować. Jak jest taki troszeczkę oddech, to przychodzisz odósmej do szesnastej. Idłubiesz sobie przy swoich sprawach. Ale jak coś ztych twoich spraw ci wychodzi albo przestępcy mają specyficzne godziny pracy, albo masz podejrzanego, tak zwanego figuranta, że on prowadzi jakiś taki styl życia, wymuszający na tobie pracę wnocy, no to pracujesz. Generalnie trzeba się dostosować do sprawy. Odtego zależy grafik.

			Ufasz wpracy intuicji?

			Trzeba mieć nosa. Intuicji, czy takiej czutce, czy jak to zwał. To też jest ważne. Ja nie mówię, że trzeba ślepo za tym iść, ale jak coś ci mówi: zostańmy pięć minut dłużej, na przykład na jakiejś obserwacji, to się może akurat udać. Czasem też trzeba mieć fart. Bo nieraz jeździsz dziesięć razy pod jeden adres inic. Aczasem pojedziesz raz iwow, zaskoczy! No ale oczywiście trzeba też myśleć. Iczasem trochę kombinować. (śmiech)

			Mieliśmy taką sprawę zkolegą, że chcieliśmy porozmawiać zpewną panią. To była ekskluzywna prostytutka. Wiedzieliśmy, gdzie mieszka iwogóle. Zamknięte osiedle. Standard taki, że szczena opada. Zaczęliśmy winternecie grzebać. No ipatrzymy wyświetla się nam, że pani chce garaż wynająć. Dzwonimy.

			Legenda była taka, że ja ikolega jesteśmy małżeństwem, mieszkamy wtym samym bloku, co ona, ichcemy odniej ten garaż wynająć. Bo jak jest dziewczyna ichłopak, to najczęściej odgrywa się jakąś parę albo małżeństwo.

			Po jakiejś tam chwili rozmowy powiedzieliśmy pani, po co tak naprawdę przyszliśmy. Pani się lekko zgrzała.

			Ale zdrugiej strony patrz – ona sama była, awpuściła dwoje obcych ludzi do mieszkania. My oczywiście przyszliśmy wdobrej wierze, ale pomyśl otej nauczycielce, którą zabił Kajetan P. Wszyscy się wmediach nim podniecali. Ścigali go łowcy cieni, iwogóle. Tylko dlaczego na tę okoliczność media, które, uważam, robią bardzo złą robotę – nie mówię, że zawsze, ale często – więc czemu media nie nagłośniły: „Droga młodzieży, drodzy nauczyciele, dajecie korki wdomu, fajnie, że uczycie izarabiacie, ale trzeba uważać”. Tamta dziewczyna mieszkała, zdaje się, zjakąś tam współlokatorką. Czemu nie powiedziała: „Słuchaj, przychodzi do mnie koleś. Pierwszy raz. Weź, proszę cię, siedź wpokoju obok”? Wiesz, takie zapraszanie obcych ludzi może się skończyć tragicznie…

			Społeczeństwo powinno być uświadamiane. Bo, cholera, zginęła młoda dziewczyna. Przez swoją łatwowierność, żeby nie powiedzieć naiwność. Nie chcę powiedzieć, że ludzie znatury są źli, ale należy zawsze mieć dystans. Wpracy się tego nauczyłam.

			Ico? Ta prostytutka przyjmowała klientów usiebie, wtym wypasionym mieszkaniu?

			Ona miała sponsora. Zgóry opłacił to mieszkanie na cały rok, przelew jednorazowy. Ona powiedziała właścicielowi, że to tata zapłacił.

			Tam się potem dłuższy temat nawiązał. Trochę tam do niej chodziliśmy.

			Wspomniałaś mi kiedyś, że lubisz przesłuchiwać.

			Awiesz dlaczego? Bo ja lubię rozmawiać zludźmi.

			Każde przesłuchanie możesz potraktować jak wyzwanie. Są różne, do różnych spraw. Na przykład przy takich bardziej skomplikowanych naprawdę jest ciężko wgryźć się wtemat. Czasem jest dużo wątków pobocznych. Przesłuchujesz kogoś do jakiejś sprawy, na przykład VAT-u, paliwa czy czegoś, inagle zgadasz się, niby przypadkiem, na całkiem inny temat.

			Spotykasz też bardzo wielu różnych ludzi. Jak są sprawy na słupa, to czasem rozmawiasz zosobami, które niekoniecznie umieją się podpisać iledwie czytają. Podpisują się, naprawdę, niemalże krzyżykiem. Albo są takimi nałogowymi alkoholikami, że nie dają rady utrzymać długopisu wrękach.

			Przesłuchania to taka umiejętność poprowadzenia rozmowy zkażdym. No bo to, że ktoś jest bezdomny, że alkoholik albo ma jakieś inne dysfunkcje, nie czyni go gorszym człowiekiem. Zresztą bardzo często jest kluczowy dla twojej sprawy. Musisz go tak przesłuchać, żeby można to było dalej pociągnąć.

			Jakieś przesłuchanie zapamiętałaś szczególnie?

			To była moja ostatnia sprawa, jeszcze wdochodzeniówce, dawno. Ale wciąż jestem zniej dumna. (śmiech) Miałam dyżur zdarzeniowy. Już wiedziałam, że będę przechodzić do innej jednostki, więc większość spraw pozamykałam. Nie miałam szafy, zktórej wysypywały się akta, jak to zreguły bywa wdochodzeniówce. (śmiech) Słowem: miałam trochę więcej czasu. Itylko dlatego tak dobrze poszło.

			Taka typowa sprawa, rozbój. Portfel ikomórka. No ija miałam dyżur. Wsumie nawet nie dyżur, tylko zetkę. Bo wiesz, jest jeszcze coś takiego jak zetka.

			Polega na tym, że jak, na przykład, dzień wcześniej policjanci prewencji przywiozą najebanego pana, który się znęcał nad żoną, to na drugi dzień obrabiasz zatrzymanego. Przesłuchujesz całą klatkę. Wszyscy mówią, że nic nie słyszeli, że czemu im zawracamy głowę. Dzieci też są wto wmieszane. Po czym żona przychodzi imówi, że ona nic nie chce. Że ona go kocha iżebyśmy go wypuścili.

			Zetka, znęty, alimenty. To najgorsza część pracy dochodzeniowca. Przynajmniej wmoim odczuciu.

			No więc mam tę zetkę. Idzwoni do mnie naczelnik, że kolega zaraz przyniesie mi kwity, aja mam przesłuchać gościa na świadka. Zuprzedzeniem. Że później może być podejrzany, choć generalnie najczęściej guzik ztego wynika. Awprotokole było jasno napisane, że poszkodowany nie rozpozna sprawcy. Że nie wie, kto to jest, inie jest wstanie.

			Policjanci wdochodzeniówce mają za mało czasu. Ja jak miałam jakąś chwilę wolną, to zaraz otwierałam tę swoją szafę iszybko robiłam jakąś sprawę, żeby podgonić. Ale wtedy już wiedziałam, że odchodzę, więc tej szafy, zktórej wysypywały się akta, nie było. Więc mogłam przesłuchaniu poświęcić więcej czasu, na spokojnie.

			Żaden zkolegów nie sądził, że cokolwiek ztego wyjdzie. To miało być do umorzenia. No ale przyprowadzono mi tego sprawcę. Taki młody siurek. Aja pomyślałam: azobaczymy.

			Biorę ten protokół iniby czytam temu gościowi zeznania pokrzywdzonego: „Byłbym wstanie rozpoznać sprawcę”. Itak patrzę na tego gościa, iniby dalej czytam, że blondyn taki itaki. Czyli opisuję go po prostu. Imówię do niego, że najlepiej się przyznać. Trzy trzy pięć14 będzie, czyli dobrowolne poddanie się karze. Ipytam, gdzie są fanty.

			Ion się przyznał. Jeszcze premię za to dostałam. To wogóle był szok. (śmiech)

			Ato wszystko tylko dlatego, że miałam na to czas. Imiałam taką fantazję. Ale policjantom brak czasu iprzez to te dochodzeniówki, komisariaty. Iwogóle policja zniechęca. Bo jakbyś miała więcej czasu, to miałabyś możliwość bardziej kreatywnego myślenia.

			Masz swoje metody, żeby wtrakcie przesłuchania rozpoznać, że ktoś kłamie?

			Każde przesłuchanie zaczyna się odtakiej fazy swobodnej wypowiedzi. Czyli ty mówisz: „No wie pani, wezwałam panią wsprawie takiej itakiej”. No iona ci mówi, co chce, całkowicie na lajciku. Wtedy mniej więcej widzisz, jak ten ktoś się zachowuje. No isą oczywiście konkretne metody. Tego uczymy się na kursach.

			Ale wszystko zależy odsprawy, odosoby. Też odpolicjanta. Odtego, jaki ma dzień – zeznający czy wyjaśniający. Bo przesłuchujemy nie tylko podejrzanych, ale iświadków. Czasem bywa naprawdę ciężko. Bo na przykład kogoś przesłuchujesz już piątą godzinę ijest środek nocy. 

			To faktycznie trwa aż tyle godzin?

			Zdarza się. Aludzie różnie się zachowują.

			Bywa, że tracą nad sobą kontrolę?

			Wprzypadku niektórych spraw tak. Czasem bardzo płaczą. Pamiętam, że przesłuchiwałam taką kobietę. Trochę to już trwało inagle ona wpadła wpanikę, że natychmiast musi pojechać do matki. Była wtakim stanie, że musieliśmy przerwać przesłuchanie. Ona musiała zobaczyć tę matkę idopiero potem mogliśmy kontynuować.

			Jakie przesłuchania są szczególnie trudne?

			Dzieci. Chociaż robi to raczej sąd.

			Albo przesłuchania do gwałtów, dwa rodzaje. Przychodzi dziewczyna, która zaszalała, twierdzi, że została zgwałcona, itrzeba jakoś odkręcić sytuację. Ale są dziewczyny, które naprawdę zostały zgwałcone. Wtedy dobrze, gdy przesłuchuje policjantka. Bo ciężko opowiadać owszystkim mężczyźnie, będąc przez mężczyznę zgwałconą.

			Wtedy nawet jak nie masz dyżuru zdarzeniowego, bo ma chłopak, to dzwonią po ciebie iprzyjmujesz zgwałcenie. Nawet jak tu do nas, do CBŚP, przychodzi informacja, że jest handel ludźmi, prostytucja czy coś, to prawdopodobnie pójdzie dziewczyna. Albo dziewczyna ichłopak.

			Popełniłaś kiedyś błąd podczas przesłuchania?

			To nie było podczas przesłuchania. Przez pewien czas wjednej zjednostek, wktórych pracowałam, byłam negocjatorem. Pojechałam na takie zdarzenie, że facet stoi na wiadukcie kolejowym ichce skoczyć. Tam jakaś zdrada była. Typowy konflikt, że tak powiem, damsko-męski.

			Wtakiej sytuacji to raczej chłopak rozmawia zgościem, ale tamten facet jakoś złapał zemną kontakt. No irozmawiamy tam już jakiś czas. Ten pan był oczywiście drinknięty trochę, ale jednak coraz bliżej tego, żeby zwiaduktu zejść. Ija nagle, taka głupia pipa, mówię:

			–Wiem, co czujesz.

			Aon wpadł wfurię.

			–Nie, ty nie wiesz, co ja czuję! Ciebie facet nie zdradził.

			Totalnie się zamknął ijuż wogóle nie chciał zemną gadać. Pewnie sam by mnie chętnie zepchnął ztego wiaduktu. Aja się tam nauczyłam, że nie mówi się pewnych rzeczy. Stwierdzenia „Wiem, co czujesz”, nikt już ode mnie nie usłyszy.

			Najczęściej mówi się tak na pogrzebach. Aty słuchasz imyślisz: „Nie, ty nie wiesz, co ja czuję. Bo twój ojciec, matka, babcia żyją”.

			Ludzie nadużywają pewnych stwierdzeń.

			Ja byłam na tym wiadukcie wotyle komfortowej sytuacji, że na negocjacjach nigdy nie jesteś sama. Miałam zaplecze, kolegę, który mnie odciągnął. Może nie fizycznie, ale zabrał mnie isam zaczął zgościem dalej rozmawiać. Ana komisariacie czy na komendzie podczas przesłuchania nie zawsze jest ktoś, kto to przejmie. Jak zrobisz błąd, to musisz wybrnąć na własną rękę. Inieraz jest to cholernie ciężkie.

			Pamiętasz jeszcze jakieś sprawy zczasów, gdy byłaś negocjatorką?

			WPolsce mamy głównie sprawy zakładnicze. Ale nie takie, że napad na bank, tylko mąż iżona. Ja na przykład byłam utakiego chłopaka… To sprawa, która siedzi mi wgłowie do teraz. Jego dziewczyna była nieletnia ijeszcze do tego wciąży. Gość był poszukiwany. Jak policjanci po niego przyszli, to on wpadł na pomysł, że się znią zamknie ibędzie mówić, że ją zabije. Był totalnie sfiksowany po prochach, korba centralna. Później oczywiście został zatrzymany, psychiatryk iwogóle. Ale sytuacja wydawała się porażkowa. Tam już było tak, że miał przyjechać SPAP iwchodzić do środka na siłę.

			Dlaczego oni właściwie nie przyjeżdżają odrazu, tylko najpierw się negocjuje?

			Lepiej pokojowo takie rzeczy rozwiązywać. Bo te zatrzymania czy obezwładnianie ludzi… Różnie się kończą. Choćby te cholerne rozwalone drzwi ita pani, co potem mówi: „Ale czemu wy rozwaliliście drzwi, ja go kocham”. Ipolicjanci mają problem wsądzie. Więc lepiej takie rzeczy załatwiać na spokój, jeżeli się da.

			Albo jest samobójca, który siedzi wtakim miejscu, skąd ciężko byłoby go fizycznie ściągnąć bez ryzyka, że on wtym czasie skoczy.

			Aco, oczywiście, robią wtym czasie widzowie? Krzyczą: „Skacz! Dajesz, dajesz!”.

			Naprawdę?

			Oczywiście, że tak. Albo: „Skacz! Tyle już czekam!”. To jest na porządku dziennym. Wtedy jest ważne, żeby oddalić tych gapiów. Ale nieraz jest ciężko. Robi się tłum, aludzie wtłumie są bezwzględni. Im się wydaje, że jak ich dużo, to nikt nie wyłapie, kto krzyczał. Ajeszcze wdzisiejszych czasach… Każdy wyciąga komórkę ikręci.

			No to jesteś pod niezłą presją.

			Tak. Imusisz na wszystko uważać. Dosłownie.

			Jakiś czas nosiłam bluzę znapisem „Negocjator”. Fajna, ciepła iwogóle. Tylko że potem taka sytuacja: stoisz ileś tam czasu, jest jakiś moment przerwy. Podchodzi kolega icoś mówi, aty się uśmiechasz. Wtym momencie ktoś ci robi zdjęcie idaje podpis, że pani negocjatorka śmieje się oducha do ucha, aprzecież obok na słupie samobójca. Irobi się zciebie potwór bez ludzkich uczuć.

			Policjanci często mówią onagraniach wyrwanych zkontekstu. Internet pełny jest takich fragmentów interwencji. Brak początku, końca.

			Dokładnie. Ludzie robią takie rzeczy specjalnie. Ainni to podchwytują, zupełnie bezrefleksyjnie. Potem, oczywiście, media mają pożywkę. Bo co się sprzedaje najlepiej? Sensacja! Bo policjant uderzył kogoś pałką. Ale jeżeli ten ktoś jest naćpany czy na dopalaczach iwpada wamok, to ja zapraszam pana redaktora jednego czy drugiego iniech on taką osobę – anawet pięciu takich panów redaktorów! – weźmie iobezwładni gościa! Wyrwie się taki filmik zkontekstu, no ijest pożywka wmediach.

			Wspomniałaś obluzie iotym, że jasno widoczna funkcja bywa niejako wykorzystywana przeciwko tobie. Uważasz, że umundurowanym policjantom jest pod tym względem trudniej niż, na przykład, tobie wsłużbie kryminalnej? Na co dzień nie nosisz munduru. Nie odrazu widać, kim jesteś.

			Taka prawda. Ludzie są najczęściej zaskoczeni, że jestem policjantką. Chodzę wewłasnych cywilnych ciuchach. Broń mam wkaburze operacyjnej. Jest niewielka, więc ludzie jej zazwyczaj nie widzą. Poza tym chyba faktycznie trochę inny jest odbiór policjantów służby kryminalnej, ainny patrolówki.

			Bo ja na przykład nie wystawiam mandatów. Nie mam nawet bloczka mandatowego, bo mi niepotrzebny. Oczywiście, gdybym na przykład zauważyła, że ktoś jedzie pod wpływem alkoholu albo coś, to wiadomo, że zareaguję.

			Aludzie odbierają policjantów prewencji czy drogówki jak takie zło najgorsze. No bo mandaty dają. No ale dzięki takiemu patrolowi wich okolicy jest bezpieczniej. Twoje dziecko może iść normalnie do szkoły albo ty możesz odwudziestej drugiej iść do kina inie dostać wgłowę. Jakoś nikt otym nie myśli.

			Oprócz tego, że ogólnie jest ciężko, to to bardzo negatywne nastawienie…

			Dlaczego wtakim razie wogóle poszłaś do policji?

			Przez przypadek. Pamiętam, że były wakacje. Przedtem pracowałam dorywczo. No bo normalna rodzina, bez jakichś tam, wiesz, pieniędzy, na co chcę. Przejeżdżałam obok komendy wojewódzkiej izaatakował mnie baner, że przyjmują do policji. No to sobie myślę: „Aco tam, złożę papiery”.

			To była taka lekko ułańska fantazja.

			Jadę za kilka dni, atu kolejka taka, że jak stanę na jej końcu, to nie ma szans, że dziś wogóle złożę te papiery. Ale na drugi dzień się zacięłam ipojechałam zsamego rana. To wyglądało jak komitet kolejkowy. (śmiech) Działał już nowy system naboru, taki mniej więcej jak teraz: że masz test wiedzy, test sprawności, MultiSelect15, rozmowę zpsychologiem. Apotem już tylko rozmowa zkadrami.

			Dziewczyny czasem mają podobno trudności ztym testem na sprawność.

			Testy sprawności iwiedzy zdałam. Oczywiście, uczyłam się, bo tam były jakieś dziwne pytania zkosmosu. To nie tak, że poszłam zmarszu izdałam. Do egzaminu zwuefu też się przygotowywałam. To był ten tor przeszkód. Tylko on był troszeczkę inny itam bardzo dużo osób uwalano. Paradoksalnie to tam było tak, że na końcu zostało nas pięć dziewczyn itrzech chłopaków.

			Teraz jest coraz więcej kobiet wpolicji. Ja nie mam, oczywiście, nic przeciwko, wiadomo. (śmiech) Ale czasem dochodzi do dziwnych sytuacji.

			Na przykład?

			Na przykład kiedy na komisariacie są same kobiety. Ja miałam kiedyś zdarzenie, że wświęta… No wiesz, jak to jest, dyżury telefoniczne, przychodzi tylko ten, co musi, itylko jak coś się stanie. No imieliśmy zgwałcenie dziewczyny. Itrzeba było doprowadzić pana do prokuratury. Już po zarzucie. Ana komisariacie trzy kobiety. Trochę słaba sytuacja, nie?

			No ico wtedy?

			Naczelnik ściągnął kolegę.

			Powiem ci tak: trzeba mierzyć zamiar podług sił. Ja jestem przeciwniczką skrajności. Ifeministek, iosób działających wdrugą stronę, że kobieta ma tylko leżeć ipachnieć. Nie, nie. Wewszystkim trzeba zachować zdrowy rozsądek. No bo wumundurowanym patrolu dwie policjantki?

			Nie ma co się czarować. Mężczyźni są silniejsi fizycznie. Ja nie mówię, że wstu na sto przypadków, ale każdy wyjątek potwierdza regułę. Są takie kobiety, że ja bym wolała na robotę ztaką jechać, ale dwie dziewczyny ipatrol wmundurze? Wydaje mi się, że wnaszym społeczeństwie to raczej wzbudza kpinę. Ale wiem, że naczelnicy tłumaczą się brakami kadrowymi.

			Co innego jechać na ustalenia zdziewczyną wCBŚP. Mam sobie coś operacyjnie ustalić, pogadać, ale znam sytuację, wiem, gdzie jadę. Na przykład do jakiejś firmy czy do jakiegoś świadka. Wtedy nie ma żadnego problemu. Ale wedwie na interwencję domową? Gdzie na przykład jest przemoc domowa? Przecież jak agresywny facet zobaczy jeszcze dwie baby, to już jest całkiem armagedon. Bo się jeszcze bardziej nakręca.

			Muszę oczywiście zadać to pytanie: miałaś kiedykolwiek sytuację, że płeć wjakikolwiek sposób zadziałała na twoją niekorzyść? Mam na myśli kontekst seksualny.

			Tak, miałam coś takiego. To znaczy: to może się zdarzyć wróżnych kontekstach. Bo ipodejrzany, iświadek mogą powiedzieć: „Apani to…”, irobić różne sugestie. Zwłaszcza jak jest młoda policjantka, zaraz walą jakieś teksty.

			No iniestety może cię to spotkać izestrony przełożonego. Nie tylko zresztą wpolicji. Są ludzie iludzie. Ale to jest, moim zdaniem, kwestia ustawienia relacji. Chociaż zprzykrością stwierdzam, że kobieta wtakich sytuacjach jest przegrana.

			Ja na przykład miałam tak wjednej zpoprzednich jednostek, że musiałam radzić sobie zpodtekstami mojego naczelnika. Niestety, nie dość, że był babiarzem, to wdodatku kolegą komendanta. Po tym, jak zdecydowanie odrzuciłam jego zaloty, zostałam czasowo przeniesiona. Centralnie po złości. Porażka na maksa. Ostatecznie jakoś ztego wybrnęłam, ale sytuacja była dramatyczna. Po nocach spać nie mogłam. Staram się wymazać ten epizod zmojej służby zpamięci. Na szczęście nie mam już kontaktu ztamtymi ludźmi.

			Tak, kobieta jest wtakich sytuacjach na straconej pozycji.

			To jest bardzo krzywdzące dla policjantek. Bo każdy uważa, że jak kobieta awansuje, to łóżko. Tylko iwyłącznie przez łóżko. Nie że sama sobie na to zapracowała. Ito gadanie: „Taaak, kobietom jest łatwo awansować, zaraz uciekają za biurko”. Okej, ale ja zadam inne pytanie: ile kobiet było komendantami głównymi policji? Ile kobiet jest dyrektorami biur? Garstka. Więc gdzie to łatwiej, októrym wszyscy tak trąbią?

			Są jeszcze jakieś krzywdzące stereotypy opolicjantkach?

			Na przykład takie gadanie: „Ooo, zaciążyła isobie na zwolnienie pójdzie. Apotem to sobie będzie dzieciaka wychowywać na urlopie”. No ale przepraszam bardzo, czy żona tego pana policjanta, co gada, nie wychowuje dzieci?

			Kobiety wpolicji mają trudno, godzą dzieciaka zesłużbą. Tak samo jak wewszystkich służbach mundurowych. To mocno męskie zawody. Akobieta musi udowadniać, że jest tak samo dobra jak kolega zpatrolu.

			Służba wpolicji jest wogóle trudna do pogodzenia zżyciem rodzinnym. Nie tylko wprzypadku kobiet. Wszyscy policjanci mi otym mówią.

			Tak. Dyżury. Nadgodziny. To, że jednak jest niebezpiecznie. To wszystko, co widzisz na służbie, zczym się stykasz…

			Czy twoim zdaniem wśród kobiet wpolicji jest solidarność?

			To zależy. Znam takie, które pomagają sobie nawzajem, ale itakie, pod którymi wżyciu nie chciałabym pracować. Bo jeśli już dochodzi do zgrzytu, kobiety chyba są bardziej wyrafinowane wswojej przemocy. Tak to nazwijmy. Bo facet zfacetem to sobie powiedzą parę kurew, dadzą sobie po pysku, ale zaraz idą na piwo ijest po temacie. Akobiety jednak nie. Może to wynika ztego, że kobiet jest mniej wpolicji, że im trudniej? Że one muszą tak jakoś bardziej walczyć owszystko?

			Twój mąż też jest policjantem. To łatwiej czy trudniej?

			Uważam, że trudniej.

			Dlaczego?

			Chociażby dlatego, że się gada opracy. Chociaż akurat ja ucinam te tematy. Nie chcę mówić opracy wdomu. Ja tam swoją lubię, ale nie aż tak bardzo, żeby nią żyć.

			Jest bardzo dużo policjantów, zwłaszcza takich starszych, którzy nie widzą życia poza policją. Odchodzą na zasłużoną emeryturę, trzy miesiące iumierają. Iwszyscy się zastanawiają dlaczego. Adlatego, że taki nie łowił ryb, nie miał choćby ogródka inie lubił sadzić kwiatków, czy co kto lubi. Skończyła się praca, skończyło się życie. Wylew, zawał. Dużo nie potrzeba.

			Uważam, że to duży problem części policjantów. Że brak takiego czegoś poza policją. Bo ja uważam, że wżyciu musisz mieć pracę, która jest ważna – niewątpliwie jest ważna – ale musisz też mieć coś jeszcze. Nie wiem, lubisz biegać, wędkować, piec ciasta, nawet szydełkować… Coś innego. Dlatego właśnie nie lubię gadać opracy wdomu. Bo ja wdomu staram się robić inne rzeczy. Staram się nie myśleć otym wszystkim tutaj, chociaż nie zawsze się daje.

			Na każdej imprezie policyjnej, nawet jak zakładamy, że nie rozmawiamy opracy, mija trzydzieści minut izaraz jest wałkowany temat. To chyba jest taka potrzeba, żeby się wygadać. Iludzie męczą tę samą sytuację enty raz. Jakiś czas temu byłam na takim spotkaniu, gdzie byli informatycy, itam wogóle nie było rozmowy oich pracy. Tylko owakacjach, owszystkim innym. (śmiech)

			Ale to nie tak, że mąż policjant rozumie więcej? Chociażby zespecyfiki służby.

			Niekoniecznie. Jak komuś wytłumaczysz krok po kroku, na czym to polega, awdrugiej osobie jest chęć zrozumienia, wczucia się, to ona zrozumie, nawet jeśli jest cywilem. Może nie będzie mogła powiedzieć: „Wiem, co czujesz”, chociaż już wiemy, że tych słów warto unikać. (śmiech) Ale przynajmniej będzie mogła postarać się cię zrozumieć ipostawić się wtwojej sytuacji.

			Jeszcze à propos tego pytania. Ja znam takie małżeństwo, które wjednym pokoju siedziało. Moim zdaniem to było chore. Awinnej jednostce było tak, że żona naczelnik wjednym zwydziałów, amąż komendant.

			Takie policyjne małżeństwa są częste?

			Dosyć. Wydaje mi się, że to wynika ztego, że ludzie wpewnym momencie zatracają się wtej robocie. Żyją cały czas wpracy ijakoś tak dobierają się wpary. Nie poznają nikogo zzewnątrz.

			Miałaś kiedykolwiek moment, że chciałaś zrezygnować?

			Tak, ale żeby tak na poważnie to nie. Zdarzały się nam wpracy rozmowy: „Amoże by tak coś zmienić?”, ale to były takie raczej hipotetyczne rozważania. Bo co ja wpiszę wCV? Że umiem przesłuchiwać? No ipotencjalny pracodawca mi powie: „No ico ztego, że pani umie przesłuchiwać? Umnie się nie przesłuchuje”. Ibędę rozsyłać CV, że: „Nadkomisarz Agnieszka Lisowska zamieszkała tu itu, Centralne Biuro Śledcze Policji…”?

			Albo pójdę do korpo, żeby dwudziestolatek mną pomiatał?

			Zderzenie zmurem.

			Sama widzisz, że powstaje problem, jak się wogóle do tego zabrać. Żeby, oczywiście, nie iść wagencję detektywistyczną itak dalej. Żeby całkowicie odbić się odtematu. Bo tak na dobrą sprawę uważam, że jestem dobrym funkcjonariuszem, ale nieatrakcyjnym pracownikiem na cywilnym rynku pracy. Bo gdzie ty byś mnie widziała?

			Możesz zacząć pisać książki. (śmiech)

			(śmiech) Ale rozumiesz, oco chodzi? To jest naprawdę ciężki temat, bo nawet nie wiem, gdzie bym mogła iść.

			Anie brakowałoby ci policji?

			Ja nie planuję odejść. Nie jestem ztych, co mówią, że piętnaście lat16 ikoniec. Mam takiego kolegę, który mówi mi „cześć” na korytarzu iodrazu dodaje: „Jeden rok, dwa miesiące itrzynaście dni”. (śmiech) Tyle mu zostało do emerytury. Ja liczę, że wpolicji zmieni się coś na lepsze.

			Jakie reformy są, twoim zdaniem, najbardziej potrzebne?

			Warunki pracy. To, co ci mówiłam, czasem brakuje nam nawet takiej głupiej rzeczy jak papier do drukarki. Albo te psujące się radiowozy. Nimi się naprawdę jeździ do upadłego. Powinny być wyższe zarobki, dla wszystkich policjantów, nie tylko wCBŚP. Adekwatne do zagrożenia iodpowiedzialności. No izmiany wsystemie emerytalnym. Mniej niepotrzebnej papierologii.

			Trzeba sprawić, żeby policja stała się atrakcyjna dla młodych ludzi. Bo przychodzi taki, rocznik dziewiątka zprzodu, inagle robi oczy, że nie ma tego papieru, za to jest odpowiedzialność karna, nadgodziny, niebezpieczeństwo na służbie, nieregularne grafiki itak dalej. No to on ma to wdupie ipo prostu zmienia robotę. Wakaty są nawet wCBŚP.

			Więc itu jest ciężki temat. Niestety, wszystko kręci się bardzo mocno wokół pieniędzy. No bo one jednak są ważne. No kurczę, powiedzmy sobie szczerze, dwa tysiące na miesiąc to jest za mało, atyle mniej więcej dostają młodzi policjanci wprewencji. Ajeszcze wdużym mieście? Albo jak masz rodzinę na utrzymaniu?

			Wszyscy unas śmiali się zwywiadu, jakiego udzielił jeden zkomendantów wojewódzkich. Bo wiesz, jak powiedział, że policjanci powinni pracować dla etosu… (śmiech) Etos powinien być, ifajnie, że robisz ku chwale ojczyzny. Ja też wielokrotnie zostawałam po godzinach itak dalej. Ale dziecku nie powiesz, że mu kupisz fotelik do samochodu za „etosy”.

			No ale zobaczymy, ilu ztych policjantów, którzy twierdzą, że odejdą, odejdzie tak naprawdę. Jeżeli chociaż połowa deklarujących, to nie będzie dobrze.

			Na tym, żeby policjant chciał pracować, aprzede wszystkim żeby wpolicji była młodzież, powinno zależeć całemu społeczeństwu. Bo każdy znas chce czuć się bezpiecznie. Ja też, zostawiając samochód, nie chciałabym, żeby go porysowano albo skradziono. Chciałabym nie obawiać się, że ktoś mi wyrwie torebkę czy coś. Albo żeby moje dziecko nie miało problemów wdrodze do szkoły.

			Trzeba by się zająć całą formacją, ito tak naprawdę gruntownie. Ja uważam, że policji brakuje menedżera. Kogoś, kto będzie miał wizję ikonsekwentnie, zodwagą ją zrealizuje. Polska policja wwielu aspektach robi się coraz bardziej nowoczesna – na tle policjantów zinnych krajów możemy, wbrew pozorom, wieloma rzeczami się pochwalić – ale brak nam takiej lekkości, świeżości. Trzeba kogoś, kto by tak holistycznie, ładnie mówiąc, to ogarnął. (śmiech)

			To nie jest wcale łatwe. Bo komendant jest wybierany, potem podejmuje złą decyzję ijest odwoływany. Tu wchodzimy wpolitykę: wprowadzenie jakiejkolwiek zmiany to pułapka innowacyjna, zktórą trzeba się liczyć. Na początku zawsze jest kryzys. Itak jak słupki szły wgórę, tak nagle jest wdół, żeby za jakiś czas się odbić.

			Gdybym teraz była wtakiej samej sytuacji jak wtedy, kiedy zobaczyłam baner oprzyjęciach, nie wiem, czybym poszła do policji. Ale zdrugiej strony nie żałuję. Optymistycznie wierzę, że policja przejdzie głęboką reformę iże będzie lepiej.
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					3 Samodzielny Pododdział Antyterrorystyczny Policji.

				

				
					4 Mężczyzny oskarżonego obrutalne zamordowanie nauczycielki języka włoskiego. Zjawił się uofiary pod pretekstem lekcji, zabił ją, aciało poćwiartował, ukrył wtorbie itaksówką przewiózł do swojego mieszkania. Zdołał uciec. Został odnaleziony na Malcie. 

				

				
					5     Ang. slang – funtów.

				

				
					6   W grudniu 2016roku CBŚP przeprowadziło akcję wnielegalnej fabryce perfum. Później okazało się, że niektórzy zuczestniczących wakcji policjantów przywłaszczyli sobie część zatrzymanych izabezpieczonych podróbek.

				

				
					7 Komórka policji zajmująca się zapobieganiem przestępstwom popełnianym przez policjantów ipracowników policji. 

				

				
					8 Wynagrodzenie policjanta zależy odtzw. grupy zaszeregowania, związanej zpełnioną funkcją. Grup jest szesnaście. Pierwsza to kursant, druga – policjant po ukończonym kursie. Trzecia to głównie referenci, czwarta to przede wszystkim dzielnicowi ikontrolerzy ruchu drogowego, piąta – detektywi iasystenci. Szósta: specjaliści. Siódma iósma grupa to kierownicy iosoby na wyższych stanowiskach wykonawczych. Dziewiąta grupa zaszeregowania to np.eksperci. Itak dalej. Najwyższą grupę ma komendant główny. 

				

				
					9 Zazwyczaj policjanci awansują co stopień po odsłużeniu określonej liczby lat wdanym stopniu (czyli np.zestarszego sierżanta na sierżanta sztabowego). Awans co korpus oznacza przeskoczenie kilku stopni – np.zkorpusu podoficerów (odp. sierżant, starszy sierżant, sierżant sztabowy) do korpusu aspirantów (odp. młodszy aspirant, aspirant, starszy aspirant, aspirant sztabowy). 

				

				
					10 K. Puzyńska, Policjanci. Ulica, Prószyński Media 2018.

				

				
					11 Slang policyjny – czarny mundur, tzw. moro. 

				

				
					12 Tzw. żółw albo żółwik, czyli sprzęt podwyższonego zagrożenia: kamizelka, ochraniacze na golenie ikolana, kask. Dodatkowo pałka szturmowa itarcza.

				

				
					13 Policjanci nie mają płatnych nadgodzin. Mogą je odbierać wpostaci godzin wolnych (stan na dzień przeprowadzania rozmowy – jesień 2018). 

				

				
					14 Art. 335 kodeksu postępowania karnego.

				

				
					15 Test sprawdzający predyspozycje psychologiczne kandydatów na policjantów. Jeden zetapów procesu rekrutacyjnego.

				

				
					16 Zmiany dotyczące emerytury nastąpiły zdniem 1stycznia 2013roku. Według wcześniejszych zasad policjant mógł przejść na emeryturę po 15latach służby. Obecnie musi odsłużyć 25 lat iosiągnąć wiek minimum 55lat. Oznacza to, że de facto nabywa prawo do świadczenia emerytalnego po przepracowaniu wpolicji 35lat. Zmiana tej sytuacji była jednym zpostulatów podczas strajku służb mundurowych (2października 2018). 
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